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ków Straży Przedniej złożyli ślubowanie całej 

kolonji Straży Przedniej. Rotę przysięgi za

kończono okrzykiem na cześć Marszałka Pił
sudskiego, przyczem orkiestra odegrała „Pierw

szą Brygadę". Entuzjazm zebranych doszedł do 

niebywałych granic, gdy P. Prezydent wniósł 

okrzyk: Niech żyje młodzież polska, kochającą 

własną Ojczyznę.
Zkolei przemówił głęboko wzruszony ukraiń

ski poseł Skrypnik, który brał udział w uroczy

stości dzisiejszej na czele grupy ukraińskiej. 

Poseł Skrypnik powiedział m.in.: .Przyjechaliś

my z dalekiej ziemi wołyńskiej na święto naj

młodsze/ organizacji młodzieży polskiej, aby 

stwierdzić, że prawdą naszej ziemi jest uczci

wa praca dla dobra i potęgi Rzeczypospolitej 

tylko wielka silna mocarstwowa Polska zawsze 

dbała o nasz Naród. Tylko pod sztandarem 

Rzeczypospolitej Polskiej dokonywaliśmy współ 

nie rzeczy wielkich. Szczęśliwi jesteśmy, że w 

szeregach tej wielkiej organizacji znajduje się

i dziś młodzeż ukraińska. Przyrzekamy ze 

wszystkich naszych sił pracować dla dobra i 

potęgi Rzeczypospolitej Polskiej i kochać mo

rze polskie tak, jak je kocha cały Noród Pol

ski. Na zakończenie przemawiał prof. Hilaro- 

wicz: Niemilknącemi okrzykami: „Niech żyje 

nasz Prezydent", żegnano odpływającą „Gdy

nię",

W pół godziny później na ulicy 10 lutego 

przed P Premjerem i przedstawicielami władz 

przedefilowały hufce kandydatów i sen  jorów 

Straży Przedniej, Leg  jonu Młodych, harcerzy 

i harcerek, Związku Strzeleckiego, K. P. W. itp. 

Po defiladzie odbył się wspólny obiad żołnier

ski

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!
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Ś w ię to  S tra ży  P rze d n ie j
GDYNIA. Na Molo Wilsona nad brzegiem 

morza odbyła się w niedzielę imponująca uro

czystość święta „Straży Przedniej połączona 

z poświęceniem sztandaru organizacji. 2.000 

członków i członkiń „Straży" poczty sztanda
rowe bratnich organizacyj młodzieży, tłumy 

ludności wypełniły molo. O godz. 10,30 przy

był p. premjer Jądrzejewicz, którego powitał 

wiceprezes straży przedniej dyrektor departa

mentu Min. Oświaty Karol Makuch następujące- 

mi słowami:

Panie Premjerze, wyrażamy ci hołd jako 

Szefowi Rządu, najgorliwszemu pracownikowi 

na niwie pracy państwowej, członkowi, założy

cielowi na niwie pracy organizacji oraz dzię

kujemy za przybycie na święto Straży Przed

niej. Melduje ci, Panie Premjerze, że za chwi

lę ślubować będzie 2000 młodzieży na wierność 

Państwu i Morzu" Orkiestra odegrała Hymn 

Narodowy, poczem P. Premjer dokonał przeglą

du oddziałów Straży w towarzystwie p. preze

sa Sławka, wicewojewody p. Seydlitza, zastępcy 

dowódcy Marynarki Woje.nnej komandora Fran

kowskiego oraz Komisarza Rządu. Na uroczy

stość przybył również z Gdańska Komisarz Ge

neralny R. P. min. Papee.

Po przeglądzie odbyła się Msza, poczem 

do zebranej młodzieży przemówił ks. Biskup 

Okoniewski.

Kazanie ks. Biskupa D-ra 

Okoniewskiego w czasie 

uroczystości Straży Przedniej
W dziedzinie ducha dokonuje się obecnie pod 

bój świata. Nie słychać coprawda szczęku bro
ni, nie rozlegają się detonacje armatnie, nie szy
bują samoloty z trującemi gazami. Niemniej 
wre walka zacięta o ideały. Broń zastępuje w 

niej djalektyka. Walka toczy się nieubłagana 

idą armje duchowe ze sztandarami, na których 

wypisano ich hasła. Niezawsze są one idealne, 
nieraz bardzo przyziemne. A kiedy chodzi o 

przyszłość, która z tych walk, tego chaosu my
śli i dążeń ma się wyłonić, trzeba odważnie 

wystąpić w obronie ideałów prawdziwych Nie 

na to przelewały u nas pokolenia dawniejsze 

krew o wolność. Nie na to podjęły obecne po
kolenia gigantyczne wysiłki o jej utrzymanie, 
żeby w bezpłodnych dyskusjach i rozbieżno
ściach tę wolność osłabiać, ale na to żeby ją 

przekazać jako zwycięską podwalinę przysz
łości, na której ona zbuduje granitowy gmach 

mocarstwowej potęgi Rzeczpospolitej. W jego 

obrębie rozwinie się z przebogatego podłoża 

uzdolniona natura polska, oparta o odwieczne 

zasady chrześcijańskie, które sławiły czoło 

wszelkim zakusom odgrzewanego hedonizmu 

czy stoicyzmu. Tej walki o ideały, jesteś, 
młodzieży droga, strażą przednią. Oby w tym 

pochodzie nie zbłądzić, musisz się niemi jąk
ną j głębiej przejąć, przejąć się duchem chrześci
jańskim, przejąć się duchem narodowym, zespo
lić te dwa czynniki i mieć tę szlachetną ambi
cję, aby zespolonym tym ideałom torować dro
gę. Bądź wierna swoim ideałom, dotrzymaj 
ślubowania, które złożysz. Składasz je w obli
czu majestatu Polski, w ręce Jej Najwyższego 

Włodarza. Składasz w obliczu morza tak bez
brzeżnego, tak rozlewnego, tak chłonącego świat 
ło, jak bezbrzeżną i rozlewną i chłonącą świa

tło jest twoja natura. Niech Ci błogosławi Bóg 

w twych poczynaniach i prowadzi do wielkich 

trwałych celów. Amen.

Po kazaniu
Po kazaniu ks. Biskup Ookoniewski doko

na poświęcenia sztandaru Straży Przedniej, o- 

fiarowanego przez m. Gdynię. Rodzicami 

chrzestnymi byli: Marysia Hołówczanka i sędzi- 

wyjiy prezes Związku Weteranów z Poznania p. 

Stankiewicz. Pierwszy gwóźdź wbił w rzew- 

ce sztandaru p. Premjer Jędrzejewicz. W cza

sie uroczystości do molo Wilsona przybył sta

tek „Gdynia", wiozący Pana Prezydenta. Roz

legła się komenda „baczność", orkiestra mary

narki wojennej odegrała Hymn Narodowy.

„Panie Prezydencie, melduję, że odbywa się 

Święto Straży Przedniej, połączone z poświęce

niem i wręczeniem sztandaru tej organizacji —  

zameldował P. Premjer,

Na zdjęciu naszem widzmy prezesa Rady Mi- Premjer wziął udział w święcie Straży Przed- 

nistrów Jędrzejewicza na dworcu w Gdyni, P. niej.

„Niech żyje Prezydent", wyrwał się okrzyk 

kilku tysięcy młodzieży. Pan Prezydent pozo

stał na pokładzie statku, skąd przypatrywał się 

dalszemu ciągowi uroczystości. Rodzice chrzest 

ni wręczyli sztandar Komisarzowi Rządu m. 

Gdyni, który ofiarował go imieniem miasta Pa

nu Premjerowi. Pan Premjer wręczając go 

zkolei naczelnikowi Straży Przedniej p. Jano

wi Pic de Replongo wygłosił następujące prze

mówienie:

Przemówienie P. Premjera
Janusza Jędrzejewicza

Pamiętam jak dziś czasy z przed lat 30-tu, 
gdy, jako młody chłopiec z 1 klasy, brałem ży
wy udział w pracach tajnej, rzecz prosta, or
ganizacji młodzieży starszych klas gimnazjal
nych, w gimnazjum żytomierskiem. Inne to 

były czasy, niż dziś. Prześladowano nas za 

naszą polskość, szpiegowały nas zaborcze wła
dze, wyrzucano nas ze szkół. Musieliśmy pra- 

^cowpć w najtrudniejszych warunkach, pracować 

w konspiracji, mówić szeptem, schodzić się w 

tajemnicy. Byliśmy sami niemal bez kierow
nictwa i może dlatego żeśmy byli sami, musie- 
liśmy się zdobywać na większe wysiłki i więk- 
sze^poczucie odpowiedzialności, niż to z naszych 

bardzo młodych lat wynikało. O własnym or
ganizacyjnym sztandarze mowy być nie mogło. 
W ówczesnym powietrzu nie mogła łopotać cho
rągiew z polskiemi znakami.

Dziś Wy, dziewczęta i chłopcy ze Straży 

Przedniej — w obecności Majestatu Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej, uwidocznionego w osobie 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, wobec na
czelnych władz Państwa, na wiatr od polskiego 

morza wiejący — rozwijacie Wasz sztandar. 
Pod znakiem tego sztandaru jawnie idźcie w 

służbę wielkiej idei państwowej, której całe 

życie poświęcić pragniecie. W dniu święta a- 
szego sztandaru — w dniu Waszego uroczyste
go ślubowania pomyślcie chwilę nad Waszymi 

poprzednikami w wielkiej i ciężkiej pracy pań
stwowej. Pomyślcie nad długoletniemi poko
leniami modzieży, najmłodszemi pokoleniami 
Polski, pracującemi wówczas w trudnych warun 

kach. Pomyślcie o ofierze krwi i życia, którą 

na ołtarzu sprawy złożyli żołnierze Leg jonów 

Polskich, często, w wieku jak Wy, uczniowie 

szkół średnich. Pomyślcie o walkach w r. 1919 

i 1920 w których zginęło tylu waszych starszych 

kolegów. Pomyślcie, ile pracy i serdecznej mę
ki, ile żywej młodzieńczej krwi spłynęło na pol
ską ziemię po to, abyście mogli święcić Wnsz 

sztandar.

Przyjęliście piękną nazwę Straży Przedniej. 
Niechaj, czerpiąc ze źródeł wspaniałej trady
cji, którą dziedziczycie po starszej generacji 
młodzieży, zapatrzeni w górny sztandar, or
ganizacja Wasza stanie się awangardą Narodu 

w jego zwycięskim marszu ku wspaniałemu ju
tru polskiej państwowości.

Po tem przemówieniu kandydaci na człon

Pola zalane wodą
KIELCE. Wskutek katastrofalnej 

burzy z piorunami, połączonej z ober
waniem się chmury, na 16 kilometrze od 

Skarżyska między Starachowicami a Wą 

chockiem, na przestrzeni około 500 mtr. 

został częściowo przerwany i podmyty 

tor kolejowy.

W Wierzbniku zerwane zostały ślu

zy na trzech stawach oraz uszkodzonych 

zostało 5 domów. Ponadto został zerwa

ny mostek na rzece Swislini i uszkodzona 

szosa pomiędzy Starachowicami a Ty

chowem.

Wskutek ulewnych deszczów rzeka 

Kamienna Ostrowcu w pow. Opatowskim 

wezbrała. Poziom wody podniósł się po

nad dwa metry i w dalszym ciągu się pod 

nosi. Wskutek niezabezpieczenia otwo

rów kanalizacyjnych woda dostała się 

do budynku Kasy Chorych oraz do po

sesji domu robotniczego i straży ognio

wej. W pobliżu Denkowa rzeka Kamien
na zalała łąki i zagraża znajdującym się 

tam domom. We wsi Paulinów całemu 

szeregowi domów grozi zalanie, gdyż 

woda zaczęła przedostawać się już przez 

wały ochronne.

W pow. kieleckim rzeka Dolinianka 

przepływająca przez gminę Daleszyce, 

wystąpiła z brzegów i zalała przybrzeż

ne łąki i pola. Drogi z Daleszyc do Ciso

wa i z Borkowa do Szczecna zostały u- 

szkodzone oraz został zerwany most na 

Stopcu. Rzeka Bobrza zalała okoliczne 

łąki i pola. Cały szereg domów na Sło

wiku stoi pod wodą.
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ka, k tó rego n ic n ie zajm uje , aż do bram y cm en 
tarza; ale jak ty lko  je j próg przestąp ił, chód je 
go  nag le się zm ien ił i krok iem  szybk im , jak krok  
m łodzieńca, sp ieszącego na schodzkę m iłosną, po 
sp ieszy ł bu lw arem  aż do u licy O berkam pf.

W  punkcie , gdzie  « ię ta u lica schodzi z bu l
w arem , znajdu je się stacja dorożek .

W siad ł do fiak ra .
—  D okąd m am jechać? —  zapy tał stangret.'
—  N a u licę B eranger. Z atrzym asz się na rogu  

b lisko bu lw aru T em pie .
S tangret zacią ł kon ia, i po up ływ ie dziesięciu  

m inu t zatrzym ał się w e w skazanem  m iejscu .
C złow iek ów  w ysiadł, zap łaci za dorożkę

i zapuścił się na u licę B eranger.
« P rzybyw szy  pod n j. 18 w szed ł, m inął sień f  
szybko przeb ieg ł schody sk rzyd ła po łożonego w  
dziedzińcu pom iędzy dom em  od u licy B eranger i 
drug im , k tó rego  fron t w ychodził na u licę T em pie .

P rzybyw szy  na  trzecie  p iętro , w yjął z k iesze
n i k lucz i o tw orzy ł jedne z dw óch drzw i znajdu 
jących  się w  sieni i prow adzących do oddzie lnych  
m ieszkań .

W szed ł do ciem nego  przedpoko ju  kom uniku 
jącego  się z poko jem  sto łow ym , k tó ry m inął prze 
chodząc do syp ialn i, w  k tó rej znajdow ało się łóż
ko , szafa z lu strzanem i drzw iam i, toale ta i cztery  
krzesła .

U m eblow anie to nadzw yczaj sk rom ne, lecz  
n ieposzlakow anie czyste, by ło z drzew a orzecho 
w ego .

F irank i okna  w ychodzącego  na  dziedzin iec  by 
ły adam aszkow e w ełn iane, ciem no  czerw one. T a 
k ież sam e firank i osłan ia ły łóżko .

O bicie poko ju naśladu jące dąb po litu row any , 
tw orzy ło na ścianach kw adraty , jak  to  często w i
dzieć m ożna w  sto łow ych poko jach u m ieszczan , 
co czyn iło szczegó lne w rażen ie i kazało przypu 
szczać, że w łaścic ie l k ierow any* godną pochw ały  
oszczędnością , godną pochw ały ze w zględu na  
w łasny in teres, do w yklejen ia tego poko ju , uży ł 
resztek pap ieru kup ionego  za zn iżoną cenę.

(C iąg dalszy  nastąp i).

P rzelecie li przez  A tlan tyk  |
lecz znaleźli śmierć w Brandenburgii
*1 ł_ W «> —- M A.l^kla NMLKJIHGFEDCBAM O LO T SPAD Ł N A LAS SO SNO W Y  vda Litwa W ZRIOOie I RO ZBIŁ SIĘ a lotnicy znaleźli 

. j . , , ŚM IERĆ N A M IEJSC U .
W  nocy z niedzieli na poniedziałek,

kiedy znajdow ali się nad tery  tor jam W  zw iązku z katastrofą sam olotu li- 
Brandenbureji w okolicy Soldin (M yśli- tew skiego „Luthuanicd' N r. 668-D nad- 
borz) U LEG LI K ATASTRO FIE. SA- chodzą z Soldin następujące szczegóły:

M O LO T SPAD Ł N A LAS SO SNO W Y

ŚM IERĆ N A M IEJSC U .

W  zw iązku z katastrofą sam olotu li-

Sam olot ukazał się nad m iastem około  
12 w nocy i krążył nisko ponad ziem ią. 
K atastrofa nastąpiła niespodziew anie. 
Sam olot stanął w płom ieniach i został 
całkow icie strzaskany. Zw łoki lotników  
kpt. Stefana D ariusa i por. Stableya  
G ireasa są niem al całkow icie zniekształ
cone.

— o —

w ania sp łonęły doszczętn ie . W reszcie w Śred-. 

niej H ucie p io run spalił dom  m ieszkalny C hoj

nack iej P elag ji.

O L B R Z Y M I JE S IO T R .

R ybacy ko ło N ow ego w yłow ili w W iśle o l

brzym iego jesio tra w ażącego 130 kg . Jesio tr  

by ł d ługości 2 ,60 m .

Hitler, Chrystus 
i Stary Zakon

Wiley Post zdobywcą Atlantyku •ii
Szczęśliwie udany lot przez Atlantyk—Wylądował w Niemczech

W iley Post odbyw ający rekordow y  
przelot dookoła św iata w ylądow ał 
o godz. 11 m in. 55 przed południem na  
lotnisku berlińskiem  Tem pelhof po 25ciu  
godzinach i 40 m inutach lotu, pow itany  
z entuzjazm em  przez oczekującą już od  
północy publiczność, dziennikarzy oraz 
przedstaw icieli am basady am eryk. Przy  
lądow aniu, które odbyło się zupełnie po
m yślnie, orkiestra odegrała hym n naro 
dow y am erykański. W ysiadającego lot
nika obiegli dziennikarze, pytając o  
szczegóły lotu. W iley Post ośw iadczył, 
że w czasie przelotu w arunki atm osfe
ryczne przew ażnie m u nie dopisyw ały, 
gdyż na O ceanie panow ała m gła. W  cza
sie lotu ogrom ną usługę oddał m u zasto  
sow any poraź pierw szy autom atyczny  
ster.

Lot N ow y Jork  —  Berlin okryw a po 
now ne sławą W iley Posła, który dokonał 
sw ego czasu rekordowego przelotu do
okoła  św iata  w  8 dni 15 godzin 51 m inut, 
zdobyw ając rekord szybkości. W iley 
Post w ystartował z lotniska Bonnet Field  
pod N ow ym Jorkiem w sobotę o godz. 
10 w g. czasu europejskiego, poczem  skie 
row al się w kierunku w schodnim nad  
N ow ą Ziem ią, O ceanem , bezpośrednio do  
Berlina, gdzie o ile w arunki m iały dopi
sać, spodziew any był kolo południa. Pier 
w szy etap sw ego now ego lotu dookoła  
św iata W ile Post przebył z m atem atycz
ną praw ie regularnością.

Z Tem pelhofu udał się Post W iley 
do K RÓ LEW C A, a ztam tąd w yruszył do  
M oskw y, gdzie w ylądow ał w doskonałej 
form ie.

O godz. 17,12 w edług czasu m oskiew  
skiego, W iley Post w ystartował w dal
szą drogę, żegnany przez licznie zgro
m adzonych na lotnisku dziennikarzy i 
lotników sow ieckich oraz pracowników  
cyw ilnej pow ietrznej floty sow ieckiej.

Wyrodna matka <
m  Sprzedała swoje dziecko za 50 groszy

L W Ó W . K atarzyna P ikw egerow a, 35 le tn ia  

robo tn ica , której m ąż od dłuższego czasu jest 

bez pracy, zaofiarow ała w w estybu lu dw orca  

G łów nego 16 le tn ie j cygance M arji K ostyniak  

sw ą dw um iesięczną córeczkę, żądając za nią 100  

złotych.

P o d łuższym targu sprzedała sw ą córeczkę

S K U T K I B U R Z Y
O statn ia burza nad pow iatem  św ieck im w y 

rządziła w ielke szkody . P iorun uderzy ł w  k ilku  

m iejscow ościach w  Św iekatow ie sp łonęła stodo ła

Przed w ystartowaniem , Post za po 
średnictw em Tassa dziękował gorąco za  
serdeczne przyjęcie, z jakiem  spotkał się 
ze strony w ładz i organizacyj sow ieckich  
które ułatw iają m u przelot ponad tery- 
torjum rosyjskiem . Post dodał, iż inte
resuje się bardzo Rosją Sow iecką i pra
gnąłby pow rócić do niej, by spędzić tam  
czas dłuższy w celu zapoznania się z 
krajem .

za 50 gr. Ś w iadkow ie te j sceny zaw ezw ali po 

sterunkow ego , k tó ry m atkę i cygankę sp row a 

dził na kom isarja t.

P ikw egerow a tłum aczy ła się tam , że za zgodą  

sw ego m ęża postanow iła dać sw e dziecko na w y  

chow anie cyganom .

-■x--

ro ln ika Januszew sk iego ; w Tuszynach dom  

m ieszkalny ro ln . L ipsk iego w Lipinkach u K ru 

ka Jana sp łonął ch lew ; w Blizaniach uderzy ł 

p io run w zabudow anie Jana T eofila . Z abudo-

K ultu ra w  nationalistycznym  przeg lą  
dzie ,.R eichsw ort“ snu je doradca H itlera  
hr. R ew ntlo f sm ętne w yw ody na tem aty  
re lig ijne , k tó re w  sk rócen iu podajem y:

„N azyw am y sieb ie chrześcijanam i, 
ale w  rzeczyw istości n ie jesteśm y, w zglę  
dn ie n ie m ożem y  n im i być. C hrześcijań 
stw o  jest n iezgodne z naszą rasą . U krzy 
żow any  C hrystus —  asceta jest bóstw em  
d la starców , m łokosów  i chorych . M ło 
dzież nasza jest przew ażn ie w ychow ana  
re lig ijn ie , ale pozosta ła pogańską, d la
tego jest n iem iecką. Ż yje ona duchow o  
in tensyw niej n iż chrześcijan ie .

W  kościele pro testanck im  w  K rólew 
cu g łosił z kazaln icy proboszcz K upich , 
że zagadn ienie czystości rasy germ ań
sk ie j w ym aga usun ięcia starego zakonu  
d latego , że jest on dzie łem  żydow sk ich  
sędziów , kró lów  i proroków . W  N iem 
czech m usi być u tw orzona now a jedyna  
re lig ja narodu  n iem ieckiego , k tó ra odrzu  
ci stary  zakon , jako  w ytw ór rasy  żydow 
sk ie j. N iem cy sław ią sw e zm artw ych 
w stan ie n ie im ien iem krzyża, ale im ie 
n iem  sw astyk i —  prastarego pó łnocnego  
sym bolu .

N O W Y  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  P . T . R .

W ybrany na w alnem zgrom adzen iu w dn iu  

7 czerw ca br. Z arząd G łów ny P om orsk iego T o 

w arzystw a R oln iczego ukonsty tuow ał się w  spo 

sób następu jący :

Prezes Leon Schedłin-C zarliński z Brąch- 

nów ka, w iceprezes p. Franciszek Rząsa z Bru- 

dzaw ek, w iceprezes p. Józef Sojecki z O rzecho

w a, członkow ie: p. Franciszek H uzarek z Paw 

łow a, p. Stanisław W oziw oda z G ostkow a, p. 

Jan G łów czew ski z Jeziorek, p. H ubert K rucz

kow ski z D rzycim a.

Tajemniea Grobowca
P O W IE Ś Ć S E N S A C Y JN A .

(Z F R A N C U S K IE G O ).

20) T O M  I.

Z godził się w ięc bez żadnego oporu na je j żą 
dan ie.

O ktaw ja obw inęła starann ie w  pap ier sp inkę  
i schow ała  ją  do  portm onetki.

M aurycy  skończył się ub ierać .
—  G dzie tw o je rękaw iczk i i kapelusz —  za 

py tała O ktaw ja .
—  W  poko ju syp ialnym .
—  P ójdę po  n ie .
—  Ja sam  pó jdę....
—  P ozw ól.... m nie  przy jem nie tob ie  usłużyć.

I O ktaw ja w eszła do syp ia ln i. M aurycy sko 
rzysta ł z je j n ieobecności, ażeby  prędko o tw orzyć  
szufladę  sw ego  b iu rka  i zabrać  paczkę b iletów  ban 
kow ych .

P aczka ta zn iknęła w  jednej z k ieszen i jego  
palta .

Z am knąw szy szufladę, w yjął z tek i pap iery , 
(k tó rych  treść , jakeśm y słyszeli odczy tyw ał i w ło 
ży ł je  w  duży  portfe l adw okack i, k tó ry  już zaw ie 
ra ł w iele zap isanych kartek i drukow anych  
korek t.

O ktaw ja w róciła —  n iosła rękaw iczk i i ka 
pelusz .

—  C zy m asz pow óz na do le? ... zapy tał M au 
rycy .

—  A to m i py tanie! P rzecież zdaje m i się  
n ie przypuszczasz , abym  przyszła p iecho tą z u licy  
C aum artin na u licę N avarin w  tak ie zim no i gdy  
na chodn ikach śn ieg leży na cal grubo .

—  Z aw ieziesz m nie do redakcji?
—  1 ow szem , ale pam ięta j, że dziś w ieczorem  

jem y ob iad z sobą.
—  N ie zapom nę.
M łoda kob ieta w łoży ła kapelusz i zarzuciła na  

ram iona ciężk i aksam itny p łaszczyk , podbity so 
bo lam i.

—  K to się zajm uje tw o jem kaw alersk iem  
m ieszkan iem pod n ieobecność tw o jej służącej?  
zapy tała schodząca O ktaw ja .

—  Z atem  ty  je j zostaw iasz k lucz?
—  N aturaln ie .
O dźw ierna  czekała na lokato ra u drzw i sw o 

je j izdebk i. O debrała k lucz z uk łonem  i uśm ie 
chem i z w idocznym zachw ytem  popatrzy ła na  
M aurycego i O ktaw ję, w siadających  do m ałej ka 
re tk i bronzow ej, k tó rej koń uderzał nogą po bru 
ku oślizg łym  od śn iegu .

O puścim y  m ordercę  i jego kochankę, oddala 
jących się razem .

P ow rócim y  na cm entarz P ere L achaise i pó j
dziem y  za śladem  n ieznajom ego  w  fu trzanym  su r
ducie . k tó ry  jakeśm y  w idzie li uk ląk ł nad grobem , 
złoży ł na n im  w ien iec , a po tem  w idoczn ie się za 
ją ł, śledztw em , rozpoczętem z pow odu straszliw e 
go  dram atu , k tó rego  tea trem  by ł grobow iec rodzi
ny K uraw iew ów .

M oże czy te ln icy  pam ięta ją , że kom isarz po li
cji w zyw ając św iadków , aby zaczekali w  kance-  
larji nadzorcy cm entarza , rzucił ok iem na o ta 
czającą go  grom adkę  i zapy tał co się sta ło  z ow ym  
ciekaw ym jegom ościem , przyzw oicie ubranym , 
k tó rego zauw aży ł przed k ilkom a m inu tam i po 
śród robo tn ików .

Jeżeli o tern pam ięta ją, to zapew ne n ie zapo 
m nieli, że C abiro l podm ajstrzy kam ien iarzy za 
py tany w tym  przedm iocie , odpow iedzia ł:

—  P an ie kom isarzu , on  odszed ł, ale n ic n ie  w i
dział przybyw szy po odkryciu m orderstw a, aby  
się pogap ić trochę.

M istocie rzuciw szy ok iem  do w nętrza gro 
bow ca i do jrzaw szy tw arz zam ordow anej, w sku 
tek czego gw ałtow nie zadrżał, człow iek w  fu trze  
oddalił się , idąc tym  sam ym  krok iem  jakim  przy 
szed ł z m iną obo jętną , lecz pochy liw szy  g łow ę na  
p iersi, gdy  tym czasem  rysy  jego  w ykazyw ały  g łę 
bok i n iepokó j. Z achow ał pow olny krok człow ie
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Lekarz opatrzy! poranionych
Z CBAKrólewskiej Now ej wsi donosi (o)

O  krw aw em  zajściu, jakie m iało m iej 
see w  U ciąża donosił pokrótce już „G łos 
W ąbrzeski", obecnie dow iaduje się co na  
stępuje:

A w antura w ynikła na tle nie eksm isji, 
a na tle niepraw nej dzierżaw y. W olak, 
który dzierżaw ił gospodarstw o w prow a 
dził sw ego zięcia M ichałow a M ichała z  
B rodnicy, którzy razem  usiłow ali w tar
gnąć do m ieszkania Zduniaków ny, dzier-

Niepowodzenie złodzieja
Schwytany został, gdy jechał z łupem m

M a pan szczęście, że pana nie zastrzeliłem . nH H B K H H H B K aEfll

U ciąż, 19. 7. (W iad. w ł.)

O negdaj w  nocy  patrol policyjny  nat
knął się na drodze Czaple — Uciąż na 
dwóch podejrzanych osobników, którzy  
nieśli na plecach worki.

W pew nej chw ili zatrzym ał patrol  
policyjny tych osobników , lecz jeden z  
nich zdołał dzięki ciem nościom zbiec. 
O sobnik, którego przytrzym ano, nazyw a  
się Piotr Wołowiec, z U ciąża i m iał przy  
sobie 7 kur ubitych. W ołow iec m iał też  
przy sobie broń nabitą (rew olw er), którą  
usiłował zastrzelić posterunkowego —

G&Zfita ieSt n^lepszynl
. 11 czytelnika;

Każda gazeta — czy to większa — lub 
mniejsza, jest najlepszym przyjacielem 
czytelnika i najwierniejszym.

Gazeta bowiem bardzo dużo trudu i 
pracy wkłada w to, aby jaknajlepiej in
formować swego czytelnika, porusza naj 
żywotniejsze sprawy z ich terenu, walczy 
o dobro ogółu, przestrzega przed różny
mi wydrwigroszami, oszustami, których 
pełno kreci się zwłaszcza po wsiach.

Człowiek zarozumiały gazet nie czyta 
dlatego i ten też nie widzi dalej poza ko
niec własnego .... nosa — a ten, co czy 
ta gazetę otwiera się przed nim szeroki 
świat. Kulturalny człowiek nie może o- 
bejść się bez pisma. Wobec rozwoju ży
cia współczesnego nie czytanie gazety 
jest niemożliwością. Gazeta bowiem daje 
nietylko korzyści materjalne i duchowe 
ale rozszerza horyzont myślenia czytel
nika.

W zamian za to wszystko co daje ga
zeta swoim czytelnikom, jeśli się zważy 
jak wielkie trudności gazeta osiąga przy 
uzyskaniu pewnych, źródłowych wiado

źaw czyni. I na tem tle pow stała aw an 
tura.

Edw ard Wilde, który starał się W o 
laka i M ichałow a uspokoić został przez 
nich nożam i strasznie pokłóty. Pozatem  
pokłóci nożam i zostali: Zduniakówna 
Mar ja, Mateja Antoni i Zduniak Jan.

Pierw szej pom ocy udzielił rannym  
przybyły lekarz p. dr. Podlaszewski a  
spraw ców  tego krw aw ego zajścia areszto  
w ano i odstaw iono do Sądu G rodzkiego  
w W ąbrzeźnie.

jak się przy dochodzeniach przyznał 
„M a pan szczęście że pana nie zastrzeli
łem " pow iedział do prow adzącego go do  
sędziego śledczego policjanta.

K ury jakie znaleziono w  w orku przy  
W ołow iecu, pochodzą z dokonanej kra
dzieży na szkodę p. Reimanna, nauczy
ciela z C zapel. Skradziono m u 21 kur. 
D rugi złodziej, który zdołał zbiec porzu 
cił resztę kur (14) przy lesie w roriskim . 
N azw isko drugiego złodzieja jest znane  
w ięc pow ędruje  rów nież w krótce za kra
ty . (o) 

mości, aby podać swoim czytelnikom — 
żąda tylko jednej rzeczy: popierania i 
rozpowszechniania gazety.

Nie wystarczy jednak samemu zaa
bonować gazetę, ale należy też w pierw
szym rzędzie współpracować z redak
cją, donosić o wszelkich przejawach ży
cia kulturalnego, sportowego, o zaszłych 
wypadkach i zwracać uwagę redakcji ja
kie zmiany ma poczynić aby pismo wy
chodziło w myśl życzeń czytelnika.

Taka współpraca czytelnika z gazetą 
przyniesie ogromne korzyści dla czytel
nika.

Prosimy więc bardzo donosić nam 
wszystko to, co dzieje się w okolicy i 
prosimy o popieranie naszego pisma 
wśród krewnych i znajomych zachęcając 
ich do zaabonowania. A obecnie jest wiel 
ka okazja do tej propagandy, gdyż pp. 
listowi, urzędy pocztowe przyjmują 
przedpłatę „Głosu' na miesiące: SIER
PIEŃ I WRZESIEŃ. Jednajcie nam więc 
nowych abonentów.

MA nAMAAMMM dw orskie pozostają aż do w ydania odnośnego  
llB B | rozpłodzenia M inistra Spraw W ew nętrznych.

_ . r...... -----------

(D okończenie).

W ładza nadzorcza m oże członka organu za
rządzającego (prezydenta, burm istrza, członka  
m agistratu), usunąć z urzędu, jeśli zaniedbuje 
sw oje obow iązki, lub spełnia je nieudolnie, albo  
też zachow uje się w sposób obniżający pow a
gę i zaufanie jego urzędu. Jest to now y prze
pis, bardzo w ażny, który niewątpliw ie uchro 
ni nasze m iasta przed niedołężną gospodarką.

Przepis ten w yw ołał jeszcze przed ogłosze
niem ustaw y nam iętną dyskusję i głosy ostrej 
krytyki. Pierw otny jego projekt został jednak  
w  sam ej ustaw ie znacznie zm ieniony. K iedy jed
nak projekt daw ał m ożność w ładzy nadzorczej 
dow olnego poniekąd usuw ania członków orga
nu zarządzającego, to obecna ustaw a uzależ
nia to od postępow ania zbliżonego do postępo 
w ania dyscyplinarnego, w którego toku zainte
resow any będzie m iał m ożność składania w yjaś
nień i pow ołania obrońcy itp .

W e w szystkich gm inach, m iastach i pow ia
tach m ają być pow ołane kom isje rew izyjne, któ
rych zadaniem jest bezpośrednia kontrola nad  
całokształtem gospodarki danego zw iązku sa
m orządow ego. Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej 
w inno być przedłożone na najbliższem posie
dzeniu rady.

Jeżeli rada podniesie zarzuty w zw iązku ze 
spraw ozdaniem kom isji rew izyjnej, m uszą one  
być niezw łocznie przesłane w ładzy nadzorczej 
do zbadania.

N a terenie Pom orza znosi się dotychczasow e  
w ójtostw a, których zakres działania przenosi 
się na now otw orzone gm iny w iejskie. U stale
nia obszarów tych now ych gm in dokona M ini
ster Spraw W ew nętrznych w drodze rozporzą
dzenia w ciągu 18 m iesięcy, licząc od daty 13  
lipca br. Term in ten m oże być naw et przedłu
żony o dalsze 12 m iesięcy. A ż do tego czasu  
tj. w ydania pow yższego rozporządzenia zakres 
działania dotychczasow ych w ójtów pozostaje 
w m ocy.

Istniejące na obszarze Pom orza obszary  
dw orskie m ają być rów nież zniesione i w cielone  
do obszaru gm in w iejskich, jakie ustali rozpo 
rządzenie M inistra Spraw  W ew nętrznych, o któ- 
rem w yżej m ow a. Tym czasem zatem obszary

SZTU CZN A W Y SPA K Ą PIELO W A .

W stolicy H iszpanji M adrycie panuje nie- 

znośnie gorące lato . K to sobie na to m oże po 

zw olę w yjeżdża nad m orze lub w góry. D la  

pozostałych w dom u stw orzył jakiś pom ysłow y

R ozliczenia jakie będą konieczne pra^  
znoszeniu obszarów dw orskich i przejm ow aniu  
ich ciężarów przez now opow stające gm iny m ai 
ją być przeprow adzane w drodze bezpośrednie
go porozum ienia. W razie braku porozum ienia 
rozstrzyga W ydział Pow iatow y.

C złonkow ie Izby W ojew ódzkiej, których do 
tychczas losow ano, będą w przyszłości w ybiera
ni w głosow aniu proporcjonalnem , przyczem  naj-; 
w yżej 2 członków m oże być w ybranych z W y
działu i Sejm iku W ojew ódzkiego.

N adzór nad m iastam i nie w ydzielonem u 
który dotychczas należał do W ojew ody, spra-t 
w ow ać będzie w pierw szej instancji w ydział 
pow iatow y a w drugiej w ojewoda przy w spół
udziale Izby W ojew ódzkiej.

W postępow aniu uchw ałow em i sporno-ad- 
m inistracyjnem w spraw ach m iejskich, jak rów 
nież w spraw ach spornych m ajątkow ych pra
cow ników m iejskich z § 7 ustaw y z dnia 30  
lipca 1889 o m ianow aniu i zaopatrzeniu urzęd 
ników kom unalnych w stosunku do m iast nie 
w ydzielonych w łaściw ym jest W ydział Pow ia
tow y. —

Protesty w yborcze w gm inach w iejskich i 
m iastach nie w ydzielonych rozstrzyga starosta  
przy w spółudziale W ydziału Pow iatow ego, od  
którego decyzji przysługuje odw ołanie do w o- 
jew ódzkiego sądu adm inistracyjnego.

Protesty w yborcze do organów m iast w yr 
dzielonych i pow iatowych zw iązków sam orządo
w ych rozstrzyga W ojew oda przy w spółudziale 
Izby W ojew ódzkiej. O d orzeczenia W ojew ody  
m ożna odw ołać się do N ajw yższego Trybunału  
A dm inistracyjnego.

Sejm ik Pow iatow y nosi odtąd nazw ę R ady  
Pow iatow ej, której przew odniczy przew odniczą
cy W ydziału Pow iatow ego (starosta) w zględnie  
jego zastępca (nie deputow any którego ustaw a  
znosi). —

Począw szy od 13 lipca br. otrzym yw ać bę
dzie starosta pow iatow y jako przew odniczący  
W ydziau 100 proc, a jego zastępca 25 proc, upo 
sażenia, otrzym yw anego ze Skarbu Państw a.

Spraw y w yborów na razie nie om aw iam , 
gdyż nie są one w tej chw ili aktualne.

A. Chwastek

przedsiębiorca na środku rzeki sztuczną w yspę 

kąpielow ą w postaci olbrzym iego statku ocea

nicznego.

— O —

Ponowna prośba
Zgłaszanie zapotrzebowań robotników im

W zeszłym roku prosiłem Szan. Oby
watelstwo miasta Wąbrzeźna i okolicy 
o zgłaszanie ludzi do pracy w każdym 
wypadku w Ratuszu, umożliwiając przez 
to przegląd rzeczywisty nad bezrobot
nymi.

Niestety stwierdzić muszę, że moja 
odezwa nie osiągnęła właściwego zrozu
mienia. Przypuszczam, że w międzycza
sie, ze względu na dalsze skutki kryzysu, 
w tym kierunku nastąpiło inne pojęcie o 
sprawie bezrobocia i że tylko wskutek 
niedoceniania rzeczywistego stanu rze
czy, tak mało obywateli korzystało i ko
rzysta z mej pośredniej pomocy na za
potrzebowanie sil roboczych.

Ponawiam dlatego moją zeszłoroczną 
prośbę, zwłaszcza teraz, gdy nadchodzą 
żniwa, o zgłaszanie do Ratusza zapo
trzebowań na każdą siłę roboczą.

Zgłoszenia przyjmuje każdego dnia 
od godziny 8 do 15 osobne biuro, urzą
dzone dla spraw bezrobocia w Ratuszu 
pokój nr. 10. Zgłoszenia telefoniczne 
przyjmuje się pod nr. 34.

W interesie sprawiedliwego załatwia 
nia agend bezrobocia spodziewamy się, 
że Szan. Obywatelstwo miasta i okolicy 
nie usunie się od współpracy w tym kie
runku dla całości. Bez istotnego współ
działania Szan. Obywatelstwa nie wyo
brażam sobie takiego załatwienia sprawy 
bezrobocia, jakiego wymaga rzeczywi
stość i sprawiedliwość wobec tych wszy
stkich rodzin bezrobotnych, które rze- 
oczywiście pracy znaleźć nie mogą.

SCHWARZ, burmistrz.

Przewodniczący Komitetu 

Miejsk. dla spraw bezrob.

Kowalewo
— Zebranie Placów ki Pow st. i W oj. O . K . V IIJ. —  
ub. tygodniu odbyło się zebranie Zw iązku Pow stań

ców i W ojaków O . K . V III. placów ki K ow alew o w  
św ietlicy. Zebranie, na które członkow ie licznie się*  
staw ili, zagaił prezes druh Skaja hasłem „W olność", 
poczem przyw itał zebranych i odczytał porządek obrad. 
N astępnie odczytał ppor. rez. druh B artosiew icz o- 
statnie rozkazy K om endy G łów nej i Pow iatow ej. R e
ferent ośw iatow y druh N iew iada Leon w ygłosił odczyt 
bardzo aktualny ze w zględu na przypadającą rocznicę  
15-go lipca, na tem at „B itw a pod G runw aldem ". W  
odczycie sw ym w skazał na pew ne w spólne cele daw 
niejszych K rzyżaków i dzisiejszych K rzyżaków , że  
tam ci nosili na płaszczach krzyż, a dzisiejsi H itlerow 
cy noszą sw astykę, lecz cele i dążenia pozostały te  
sam e, m ianow icie nienaw iść do Polski i zniszczenie jej 
za w szelkra cenę. Zachłanność K rzyżaków skończyła  
się srom otną klęską na polach G runw aldu, a dążenia  
H itlerow ców zakończą się tak sam o klęską, o ile spró
bują sw ą łapę w yciągnąć po odw iecznie polskie zie
m ie. Treść referatu w yw ołała burzę oklasków , które- 
m i nagrodzono aktualny i rzeczow y bardzo referat 
prelegenta. N astępnie nastąpiło przyjęcie kilku no. 
w ych członków , oraz ściąganie składek m iesięcznych. 
Po om ów ieniu jeszcze kilku spraw , zw iązanych z ży
ciem organizacyjnem Placów ki, prezes druh Skaja  
zakończył zebranie. N a zakończenie odśpiew ali w szy
scy jedną zw rotkę „R oty".

— Posiedzenie R ady M iejskiej. Poniew aż z dniem  
13 lipca br. w eszła w życie now a ustaw a o sam orzą
dach i w m yśl tej ustaw y przew odniczącym  R ady M iej
skiej jest burm istrz, zw ołał burm istrz p. K iichler in
form acyjne zebranib R ady M iejskiej, na którem om ó
w iono najw ażniejsze postanow ienia now ej ustaw y.

— C eny targow e. N ą ostatnim targu płacono za: 
m asło ft. 0,90— 1,00 zł; jajka m endel 0,80— 0.90 zł, kar
tofle ft. 0,06— 0,08 zł; kurczaki 1,50— 2,00 zł para; bo
rów ki 0,20— 0,30 zł litr; poziom ki 0,25— 0,40 zł litr; ogór
ki ft. 0.40 zł; kapusta głów ka 0,15-0,25 zł; porzeczki 
ft. 0.25 zł, śm ietana litr 1,00 zł, truskaw ki ft. 0,30—  
0,50 zł; m archew 5 pęczki 0,25 zł; kalarepa pęczek 0,10

zł; kalafjory szt. 0,10— 0,35 zł, czereśnie ft. 0,50 zł; li
ny i szczupaki 0,80 zł ft.; sałata 8 głów ek 0,10 zł; fa
sola 0,40 zł ft.; groszek ft. 0,20 zł; rzodkiew ki pę
czek 0,05 zł; rabarber ft. 0,10 zł, grzybki 0,25 zł litr.

WIADOMOŚCI POTOCZNEl
W ąbrzeźno, dnia 19 lipca 1933 roku

-  K A LEN D A R ZY K :

Środa 19 lipca —  W incentego

C zw artek 20 lipca —  C zesław a

Piątek 21 lipca —  Praksedy.

— O sobiste. Zarządzeniem M . S. 
A V ojsk. dotychczasow y kom endant 
P. W . i W . F. por. K uliszew ski W ac
ław został przeniesiony do 63 p. p.

Pow iatow ym  kom endantem P. W . 
i W . F. został m ianow any p kpt. Si
w icki Tom asz z 63 p. p. —  który ob 
jął z dniem  dzisiejszym  urzędow anie.

— Pogrzeb ofiar napadu bandyckiego w Kur- 

kocinie. W  ub. w torek odbył się pogrzeb ofiar 

krw aw ego napadu bandyckiego w  K urkocinie śp. 

Stefanji Lubomskiej i brata Jej śp. Walentego 

Lubomskiego. — W ostatniej posłudze w zięli 

udział okoliczni m ieszkańcy, krew ni i znajom i 

tragicznie zm arłych. K ondukt żałobny prow a

dził ks. proboszcz Prohenke z Kurkocina.
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—  D ziś dodajem y dalszy arkusz pow ieści 

1  G arbus".

—  Lipy kw itną. Lipa należy do tych drzew , 

które najdłużej zachow ują św ieżość liścia i m a

ją w układzie konarów i gałęzi pew ien w dzięk. 

W śród tej św ieżej zieleni liścia kw itnie złote  

kw iecie lipow e o w oni tak błogo upajającej i 

pełnej słodyczy. K w iatek jest również lekarst

w em  znanem  oddaw na. G ościnę serdeczna znaj

dują lipy w całej Polsce. Rosną przy kościo

łach, dw orach i chatach często naw et przy dro 

gach. Lipy już zakw itły w niektórych m iejsco

w ościach naszego pow iatu.

—  M arna pogoda. O d kilku dni m am y m ar

ną pogodę Raz deszcz, raz słońce, a naw et 

chody. W skutek tego żniw a w  pew nych częściach  

naszego pow iatu rozpoczną sdę dopiero w przy

szłym tygodniu.

— Z U rzędu Stanu C yw ilnego. U rodzenia  

od 17 bm . do 18 bm . W ładysław Lew andowski, 

robotnik, syna; Stanisław Brodziński, stereoty- 

per, syna; Franciszek Śliw iński, robotnik, syna,

—  M ieszkańców liczy nasze m iasto w edług  

stanu z dn. 18 bm . 8.911 osób.

—  Tragiczna zabaw a. Czteroletni synek ko 

lejarza Jażyńskiego zam . na dw orcu baw iąc się  

w chodzeniem na płot w pew nej chw ili spadł z 

niego i złam ał sobie rękę. N ieszczęśliw ego chłop  

ca odstawiono do lekarza.

—  N ow y K urs kandydacki Legjonu M łodych. 

Począw szy od 1 sierpnia br. rozpocznie się now y  

K urs K andydacki Legjonu M łodych obw . W ą

brzeźno.

Zaw iadam ia się, że w poniedziałki, środy i 

piątki od godz. 17 do 19 jest czynne biuro K o

m endy Legjonu M łodych, m ieszczące się przy  

ul W olności nr. 24, które rów nież udziela in- 

form acyj w spraw ach organizacyjnych.

—  K O N FEREN C JA O SAD N IC ZA. Zarząd  

Pow iatow y Pom orskiego Zw iązku O sadników  

Rolnych w W ąbrzeźnie, zw ołuje konferencję  

członków Zarządu i prezesów K ół O sadniczych, 

w piątek, dnia 21 lipca rb. o godz. 10 rano, w  

W ąbrzeźnie do lokalu p. Tralki przy ul. G ru 

dziądzkiej.

—  Z targu. N a w czorajszym , w torkowym  

targu płacono za: m asło ft. 0,90— 1,10; jajka  

m endel 0,90 gr. kury sztk. od 1,50 do 2,50 zł; 

kurczaki para 1,50— 2 zł. Ziem niaki now e funt 

5 gr. fura torfu 4 złote; m archew 3 pęczki 20  

gr; strączki 10 gr. ft.; kalafior od 5— 20 gr. szt; 

kapusta głów ka od 10— 30 gr.; ogórki od 10— 80  

gr. sztuka; buraczki pęczek 10 gr.; truskaw ki 35  

gr. ft.; poziom ki 30— 40 gr. ft.; jagody 25 gr. 

litr; grzyby 25— 30 gr. litr. N a targ zniesiono  

b. w iele jagód.

—  O kradł żonę i uciekł. Pom ocnik szew ski 

M . po półtorarocznem pożyciu m ałżeńskiem z  

m łodą żoną zapragnął w olności. Spakow ał w ięc 

rzeczy sw oje i żony oraz jej pieniądze i czm ych

nął. D okąd niew iadom o.

—  Sesja w yjazdow a Sądu O kręgow ego. Ju 

tro, w czw artek odbędzie się w S. G rodzkim se

sja Sądu O kręgow ego z Torunia. Rozpatryw ana  

będzie sprawa głośnego „hrabiego" M asztulań- 

skiego z G rudziądza.

— Zebranie Zw . Pow st. i W oj. O . K . V III w W ą
brzeźnie. W dniu 15 bm . odbyło się w sali p. Szy
m ańskiego o godz. 20-tej, przy licznym udziale człon
ków zebranie tut. Placów ki, które zagaił prezez Zarządu  
Pow iat, p. Czerw iński. N astępnie przekazał prowadze
nie Placów ki now em u prezesow i p. V om nickiem u. —  
Prezes Placów ki w ygłosił odczyt na tem at 523-ciej rocz
nicy bitw y i odniesionego dziejow ego zw ycięstw a króla 
W ł. Jagiełły nad K rzyżakam i pod G runw aldem , prze
chodząc w krótkiej treści do czasów odzyskania N ie
podległości i trw ającej w alki propagandow ej hitlerow 
skich N iem iec o rdzennie polską ziem ię — Pom orze, o- 
raz w ezw ał członków do ściślejszego konsolidow ania 
się w ewnętrznego, jak rów nież z organizacjam i po- 
krew nem i. Prezes Zarządu Pow iat, p. Czerw iński w y
głosił następnie odczyt o organizacji Pow st. i W ojaków  
jej cel i zadanie. — Pozatem om aw iane były spraw y  
organizacyjne, oraz adm inistracyjno-gospodarcze Pla
ców ki.

Biorąc pod uw agę, że w ubiegłym  
roku Tolnicy, praw ie w szyscy zapóźno  
zgłaszali spostrzeżone u siebie szkody z 
pow odu rdzy, a tem sam em utrudniali 
w ładzom adm inistracyjnym  badanie w y  
rządzonych szkód, zw racam y uw agę 
w szystkim  rolnikom  nato, ażeby dokład 
nie badali zboża na pniu, czy znajduje 
się rdza i donosili do biura m ego natych 
m iast, ażebym  w czas m ógł zareferować 
o tem  Staroście, który na podstaw ie do 
kładnych referatów m ógłby w tej spra
w ie odnieść się do odnośnych w ładz.

M am w rażenie, że rdza, która lubi 
ciepłą tem peraturę, z pow odu dość  
chłodnej w iosny w tym roku  
m niej w yrządziła szkody. Zauw ażono  
ją jednakow oż w pow iecie naszym w  
pszenicy, polecałbym jednak badać tak 
że pola jarzyn, czy rdza nie w ystąpiła 

i tam że.
C elem  przypom nienia jak się poznaje 

rdzę, podoję w skazów ki poznaw ania  
rdzy: N a zielonych liściach i źdźbłach  
naszych jarzyn oraz pszenicy latow ej i 
zim ow ej w idzim y kreski w zględnie plam 
ki żółte, które przy dalszem  postępow a
niu choroby nabierają koloru brunatne
go, a później zupełnie ciem nego. Liście  
takie naw iedzone rdzą —  zw isają.

Po sprzęcie zbóż z pola, w idzim y na  
źdźbłach i plew ach ciem ne plam y, a jęcz  
m ienia rów nież na ziarnie. Ziarno ja
rzyn i pszenicy byw a niedokształcone, 
a naw et zupełnie m arne.

O dróżniam y rozm aite typy rdzy: —  
żółtą rdzę, brunatną, czarną i inne. —  
Poniew aż szpory rdzy brunatnej na psze
nicy przezim ow ują, są tem  niebezpiecz
niejsze.

D alej w obec tego, że rdza przezim o- 
w uje nietylko na roślinach zakażonych  
jak pszenicy, ale przedewszystkiem na  
roślinach innych jak: berberysie, utru 
dniana jest w alka z rdzą o tyle, że po
m im o zniszczenia, a w ięc spalenia rośli
ny zakażonej, rdza w następnym roku  
jednak się okazuje, bo znalazła sw oje  
przezim ow anie na krzaku berberysu, 
który w ogóle jest rośliną na której 
przezim ow ują rozm aite choroby zakaź
ne roślin.

K rzak ten należy w  bliskości pól ni
szczyć. Tak sam o jest m iodunka, chw ast 
rosnący nad row am i i m iedzam i gnia
zdem  .rdzy, m a liść szaro-zielony w ło
chaty, kw iecie ciem no niebieskie.

Jasnem jest, że źdźbła, to jest sło
m a sprzątniętej rośliny zużyta na pod- 
ściół przyczyni się do rozpow szechnia 
nia rdzy, a w niem niejszej m ierze pozo
stające na polu ściernisko. W alka z 
rdzą jest trudna. Środków zapobiegaw 
czych, któreby radykalnie rdzę niszczy
ły, niem a.

Ług bordowy, składający się z siar
czanu m iedzi i w apna, którego się czę
ścią używ a do sikrapiania chorego pola  
jest za drogi, a zresztą nie niszczy rady
kalnie rdzy, bo ług nie dochodzi do  
w szystkich roślin zakażonych.

W alka nasza z rdzą ograniczyć się 
m usi jedynie do sposobu zapobiegaw 
czego, co w ykonać m ożem y w łaśnie dzi
siaj po sprzątnięciu roślin. O czywiście, 
że przy dzisiejszym kryzysie pozw olić 
sobie nie m ożem y.

Baeznoić rolnicy! memh
N ależy jednakow oż po sprzątnięciu  

kłosowych, pola spłóźkow ać. Radziłbym  
jednak postępow ać radykalniej nie za- 
daw alniając się sam em spłużkow aniem , 
lecz spłuźkow ane pola dobrze w ybrono- 
w ać, w ybronow ane ściernisko pozgra- 
biać, w ysuszyć i spalić.

W  następstw ie nie należy siać jesie- 
nią ozim iny na polach zakażonych rdzą, 
tak sam o jak nie należy siać w iosną na  
polach tych kłosow ych w przyszłym  
roku (jęczm ienia, ow sa, pszenicy lato
w ej, m ieszanki kłosow ej).

Poniew aż nauka w ykazuje, że rdza 
zostaje nietylko przeniesiona przez ro
śliny zakażone, ale egzystuje także rdza 
której grzybki latem  znajdują się w po 
w ietrzu i zostają w ten sposób przenie
sione na rośliny, co jeszcze dokładnie  
nie jest zbadane, trzeba i tutaj znaleźć  
drogi zapobiegaw cze.

O kazuje się bow iem , że rychlej w y
konane siew y ozim iny jesienią, a jarzyn  
w iosną, m niej podpadają rdzy.

D alej stw ierdza nauka, że rośliny  
zasilane saletrą łatw iej podlegają cho 
robie, tak sam o zasilane superfosfatem , 
m niej zaś rośliny zasilane tom asyną. —  
N aw ozy zaw ierające w apno działają u- 
jem nie na rozwój rdzy.

D alej uczy dośw iadczenie że przy  
w yborze ziarna siewnego należy i m oż
na działać zapobiegaw czo w  ten sposób, 
że w ybieram y do siewu przedew szy 
stkiem  ziarno z roślin, które nie były za
każone rdzą, a zw łaszcza gatunków ta
kich, które już m niej z natury rzeczy  
podlegają rdzy.

Z pszenic m niej podlegają: „K ostrom - 
ka“ i pszenice polskie, Z jęczm ion —  
„H anna", w ogóle gatunki szybko doj
rzew ające.

Pszenicy nie należy siać w polach  
uchronionych, przeciw nie siać na polach  
przewiew nych.

N a zakończenie podam pod uw agę  
bejcow anie zboża w edług prof. K uchna, 
najstarszy i najlepszy  sposób, który daje  
jednakow oż pew ną podstaw ę ochrony  
przeciw ko zakażeniu rdzą.

N ależy 1 funt, czyli % kg. siarczanu  
m iedzi (kam ienia niebieskiego) rozpuś
cić w  gorącej w odzie i zam ieszać ze 100  
litram i w ody. W 100 litrów takiego łu
gu w lanego do beczki lub jakiegoś base
nu, w sypuje się pszenicę. Ziarno jednak  
w inno być tak ługiem nakryte, że na  
8— 10 cm . ponad ziarnem znajduje się 
jeszcze ług i to dlatego, ażeby przy  

pęcznieniu ziarna, nic ziarna nie leżało  
bez nakrycia ługiem .

Przy w sypaniu ziarna do ługu należy  
ziarno dobrze w ługu przem ieszyw ać. 
Po 12 do 16 godzinach m ożna ług odlać  
i teraz polew a się ziarno przem oczone 
w ługu niebieskiego kam ienia —  ługiem  
w apiennym . Ług w apienny, czyli m leko  
w apienne, składa się ze 110 litrów w o
dy i 6 kg. dobrego palonego w apna.

Tem m lekiem w apiennem zlew a się 
ziarno ługow ane niebieskiem  kam ieniem  
przem ieszując ziarno przez 5 m inut. Po  
5-ciu m inutach w ysypuje się ziarno na  
suche m iejsce do w ysuszenia bez opłu- 
kiw ania w odą. Ziarno w ysuszone należy  
jaknajprędzej w ysiać:

Zw racam  przedew szystkiem  na jedno  
baczną uw agę. D o transportu, czyli prze
w ożenia w ten sposób bejcow anego zbo
ża, należy używać tylko w orków bejco 
w anych. W orki przeznaczone do prze
w ożenia siew nego zboża, w inny przed  

’używ aniem do transportu siew nego zbo
ża być m oczone przez 16 godzin w  
siarczanie m iedzi i po w ym oczeniu w  
tym ługu, w w odzie przepłukane.

O przezorności dotyczącej odkażania 
w orków nie należy zapom inać, gdyż  
trzeba brać pod uw agę że w w orkach  

nieodkażonych w oziło się zboże z roz- 
m aitem i chorobam i roślinnem i, których  
grzybki i inne zarazki w w orkach zo
stają. —

Zam oczone zaś w orki w ługu są od 
każone. Innem i słow y, bejcow ane zboże  
przeznaczone do siewu tylko  w  w orkach  
odkażonych.

M am  nadzieję, że rolnicy w  tym  ro 
ku pośw ięcą w ięcej uw agi na badanie 
sw ych pól, czy  zostały  naw iedzione przez  
rdzę i poczynią w szelkie kroki celem  
zw alczania rdzy, która przynosi pow aż
ne szkody w  zbiorach, które u niejedne
go rolnika m ogą przyczynić się do upad 
ku. —

Instruktor Rolny

RUCH TOWARZYSTW

— Baczność Sam odzielni Rzem ieślnicy! W  

czw artek dnia 20 lipca br. o godz. 8 w ieczorem  

odbędzie się w lokalu p. St. K lim ka „D wór W ą

brzeski" zebranie Tow . Sam odzielnych Rze

m ieślników .

N a porządku dziennym  bardzo w ażne spraw y  

Przybycie w szystkich pp członków konieczne.

Zarząd.

—  Legjon M łodych. W  piątek, 22 8. br. o  

godz. 19,30 w św ietlicy T. C. L. odbędzie się  

w yczajne zebranie L. M , obw. W ąbrzeźno z re

feratem „Polska na m orzu". N a podstaw ie roz

kazu K om . O kręg, nr. 5 p 6 w zyw am w szyst

kich leg leg. z innych O bw odów  przebywających  

w m iejsc, obw odu do zam eldow ania sę w Sekre

tariacie L. M . ul. W olności nr, 24 jakoteż u- 

czestniczenia w pracach m iejsc. O bwodu .

K om endant.

N O TO W AN IA G IEŁD Y ZBO ŻO W EJ I TO W A 

RO W EJ W PO ZN AN IU

Poznań, dnia 18 7. 1933 r.

Płacono za 100 kg. w zł.

Pszenica 38,00— 39,00

Jęczm ień 16,00— 17,00

M ąka pszenna 65% 59,50— 61,50

M ąka żytnia 65% w ł. w orki 36,00— 37,00

O tręby żytnie 10,50— 11,25

O tręby pszenne 10,00— 11,00

W yka la tow a 12,50— 13,50

Łubin niebieski 8,00—  9,00

Łubin żółty 10,00— 11,00

BAN K PO LSKI PŁAC IŁ W  D N IU 18 BM . ZA:

dolary am erykańskie 6,14

funty szterlingów 29,60

franki szaj  carskie 172,37

franki szw ajcarskie 172,37

m arki niem ieckie 208,—

guldeny gdańskie 173,22

liry w łoskie 47,06

D rukiem  i nakładem : Zakłady G raficzne 
Bolesław a Szczuki —  Redaktor odpow ie
dzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno, 

ul. M ickiew icza nr. 1.

Jeśli 
chcesz sprzedawać

musisz mówić jak naj

częściej o zaletach 

swych towarów za 

pośrednictwem

która pożyczyła z redakcji naszej 
roczniki 1921 i 1926 „Głosu 

Wąbrzeskiegou proszona jest 
o zwrot tychże.

Wydawnictwo 
„Głosu Wąbrzeskiego"

umieszczanych

w „Głosie

Wąbrzeskim"

Żniwiarka

używ ana w dobrym sta
nie tanio na sprzedaż

Brzozowski
K urkocin, p. W ąbrzeźno

Matjasy
praw dziw e poleca

St. Klimek 
skład tow . kolon., w in  

i delikatesów K to jest teraz panem dom u?

K siążnica K opem ikańska

w  Jorunlu


